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Pożytecznym i wużnynR^oże być wpływ 
gazety prowincjonalnej trudną i wy
czerpującą jest praca jej kiero^yników. Tru­

 

dną przedewszystkiem wte^r gdy spotka 
się z obojętnością ogółuy-gdy napróżno wal­
czyć jej przyjdzie z przytłaczającym wszyst­
ko zastojem myśli i czynu, gdy braknie jej 
sił niezbędnych—bodźca i zapału.

Z gorącem pragnieniem aby godnie wy- 
wiązać się z podjętego zadania, objąłem kie­
rownictwo „Gazety Radomskiej“. Śmiało, bo 
w Iijię Boże, z zapałem, bo w dobrej spra­
wie, podnoszę sztandar mych poprzedników.

Z tradycją rodzinną wziąwszy w piersi 
umibwanie prawdy i pracy, z odwagą wypo­
wiadania swych przekonań, wytrwale i bezstron­
nie dążyć będę do celu.

A celem tym dla mnie jest: nie schodząc ze 
stronicy, czuwać i jasno stawić przed oczy 
spluwy żywota we wszystkich jego objawach, 
w tym ziemi naszej kręgu, którego pismo na 
óej’esż organem. Pragnę poznać i zjednać sobie 
lulzi przeznaczonych i usposobionych do życia 
Sjołecznego, umiejących odnaleźć między sobą 
l-liikty zetknięcia i zgody, nie zaś rozstroju i po­
rodów do sporu i walki.

Jakkolwiek dobra wola i praca jednego 
powieka wiele zdziałać może, nie da odczuć 
jednak tętna życia całej guberni, nie pozwoli 
1 {znać zabiegów, prac, potrzeb i dążeń wszyst­
kich jej mieszkańców, nie ułatwi czytelnikom 
Porozumienia się w kwestjach pierwszorzędnej 
wagi, bo ileż idei poruszanych przez ludzi ro­
zumu i inicjatywy zamiera często w ciasnem 
kole, nie zdoławszy się przebić do szerszego 
ogółu.

Do Sandomierza.
(Z teki ś. p. X Apolinarego Knothe). 

O Sandomierzu! starcze siwobrody, 
Coś siadł na wzgórzu na straży pamiątek 
I cicho patrzysz ua wiślane wody, 
Snując pajęczy twoich wspomnień wątek, 
Starcze czcigodny! ja, twój wychowanek, 
Pod twoje stopy rzucam rymów wianek.

Jam w twoich muracb przepędził dui tyle, 
Teraz i dawniej, na studenckiej ławie, 
Może i tutaj odpocznę 'V mogile, 
Jakąż pamiątkę p0 sobie zostawię?
Na coś większego nie stdo zdolności, 
Chociaż nie braknie senu na miłości. 

Kocham cię, mój ty grodzie Henrykowy, 
Tak mi są miłe wszystkie tyoje kątki, 
I te legendy ludowej osnowjr, 
I te po ojcach szacowne pamiątki, 
Że choć na krótko, kiedy e*  porzucę, 
Tęsknię za tobą i bardzo sifsmucę.

1 cóż mię, pytam, tak wąże do ciebie? 
Czy świetna dola tu sięlo mnie, śmieje? 
Czy słońce świeci jaśnid na twem niebie? 
Czy źe kwiat marzeń porolniej więdnieje, 
Na twojej ziemi-krwią ściętych zroszonej 
Mnóstwem ogrodów zewząd otoczonej? 

Tyś po Krakowie i po Częstchowie 
Najmilszem dla mnie miastet w naszym kraju, 
Kiedy kto twoje nazwiąo wj powie, 
Zda mi się, słyszę siakie imię raju, 
Stają przedemną pych kościołów wieże 
I wierna baszta, o cię dotąd strzeżę.

I twoje staremzrzucone szańce, 
Po których ćisiaj wiatr się tylko sroży;
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W imię ogólnego pożytku, „Gazeta Ra­

domska otwiera łamy swoje dla każdej do­
brej sprawy, zacnej myśli. Zawsze gotową 
jest pomieścić i wyzyskać najdrobniejszy choć 
by fakcik, jeżeli ten, ujawniony, pożytecznym 
być może.

Zwracamy się z prośbą o pomoc w po 
ważnem zadaniu naszein i o współpracownic- 
two ludzi ze wszystkich warstw społecznych 
guberni całej. Z radością powitamy głosy inte- 
ligientnych włościan naszych i drobnych 
rzemieślników, nadmieniając, że nie chodzi nam 
zawsze o staranne obrobienie literackie, lecz o 
nagie fakty, szczere myśli i rzetelne opisy.

Opierając fakty, podawane na podstawach 
prawdy, jednakiej dla wszystkich miary, pra­
gniemy pozyskać zaufanie czytelników. Ża­
den nacisk kółek i kółeczek, na siłę uczci­
wego przekonania w poruszanych przez or­
gan kwestjąeh, wpływu mieć nie będzie, a 
głosy niezadowolonych z obranej drogi, wol­
nej od wszelkich ubocznych i osobistych wi­
doków, nas nie cofną.

Z przeświadczeniem, iż echo słów tych 
w wielu odbije się sarcach, z dobrą wolą 
i energją przystępuję do pracy, której oby 
Bóg błogosławił, a ludzie uznali.

Szczęsny Jastrzębowski.

W SPRAWI® 
miejskiego kuratorjum trzeźwości.

Jednem z pierwszych miast uaszych prowincjo­
nalnych, W których istnienie komitetów miejskich —--- ---- -------- -----------

, kuratorjum trzeźwości uznano za potrzebne—jest Ra- i a nie krzywdy żądnymi, 
dom, a dowodem tego utworzenie już w roku ubiegłymi_____ Powiatowe kuratorja trzeźwości, od roku już

I twoi dobrzy, poczciwi mieszkance, 
Twoi kapłani wedle myśli Bożej, 
Twoje pobożne ciche zakonnice, 
Twoje mogiły, krzyże i kaplice.

Dobrze mi z tobą, siadłszy na ruinie, 
Diimać o klęskach, które cię dotknęły, 
Patrzeć na Wisłę jak do morza płynie, 
By fale czasu, c.i już przeminęły.
Dobrze o twoich pamiątkach mi śpiewać,
I serca braci nadzieją zagrzewać.

Wiersz powyższy ułożył ś. p. X. Apolinary Knothe. Był 
to jeden z najzdolniejszych kapłanów. Umysł bystry z dowci - 
pem jowjalnym, erudyta wielki, przytom z sercem kochająeem 
i zawsze z hutnorer, co wszystko czyniło jego towarzystwo 
nadzwyczaj póżądanem. Drukował „Godzinki N. Maryi Panny" — 
„Tekst i Komentarz Kodeksu Sandomierskiego"—„Boga Iło 
dzica . W rękopisach zostawił kilkanaście poezji, opisujących 
główniejsze świątynio i pamiątki w Sandomierzu, opisy ko­
ściołów w okolicy i kazania. Zmarł przedwcześnie 19 paź­
dziernika 1894 r. Na grobie ma pomnik kamienny.

Z Kapitularza sandomierskiego.
W Kapitularzu sandomierskim jest pomiędzy 

innymi drogocenny rękopis z roku 1335, pargaminowy, 
oprawny w drewniane okładki, białym zamszem pod 
wójnie obite. Cały w łacińskim języku, ua końcu 
ostatniej 198 karty (pierwszych ośmiu kart brakuje) 
jest tytuł: „Esplicit liber iste cui nomen Pantbeon..." 
W doslownem tlomaczeniu: „Zawiera ta książka, któ­
rej imię Pauteon, wydana przez magistra Gottifreda ... 
(trzy wyrazy nie czytelne) kosztem! kanonika kra­
kowskiego;-majpierw traktując o Boskiej Istocie, na 
stępuie o ddSży ludzkiej, potem o starym i nowym te­
stamencie i o różuych imperatorach królach, zakoń­
czoną w przeddzień św. Jąkóba w roku pańskim 
1335“. A więc pisana w pierwszej połowie XIV wie­
ku, za króla Łokietka, pewnie w Krakowie, jak 
wzmianka kanonika Krakowskiego wskazuje, a po­

odnośnego organu, którego zadaniem jest: rozciągnię­
cie starań, celem dania, w myśl prawodawcy, szerokim 
warstwom ludności miejskiej godziwej, kształcącej 
i umoralniającej rozrywki, wykluczając z niej użycie 
napojów wyskokowych.

W zaraniu rozpoczęcia w tym kierunku przez 
komitet miejski pracy owocnej, której snadno spo­
dziewać się należy, sądząc z sił i osób jakie do niej z 
pośród mieszkańców miasta powołane zostały, po- 
zwolimy sobie wypowiedzieć ogólne myśli co do roz­
ciągłości zadania i jego możliwości, względnie do 
warunków miejscowych i potrzeb.

Miejskie kuratorja prowincjonalne, a więc i na­
sze, pracować będą dla dwóch sfer społecznych, nieco 
od siebie odmiennych: dla najmniej zamożnej klasy 
mieszkańców miasta i dla przybywających do miasta 
mieszkańców wsi okolicznych. Już ze względu na 
stosunek obu warstw tych do miasta, wynikają różno­
rodne ich potrzeby. Mieszkaniec miejscowy, mają­
cy kąt,własny, a przeważnie i własną strawę, czego 
innego będzie szukał w zakładach kuratorjum, niż 
czasowo w mieście bawiący, przyjezdny i pozostający 
najczęściej „śub Jove“ wieśniak. Ztąd wynika, że 
mieszkańcom miasta kuratorjum winno dostarczyć 
przedewszystkiem.miejsca i sposobu, gdzie i jak czas 
wolny pożytecznie spędżić by zdołali—,zaś dla mie­
szkańców przy jezdny cli ze wsi obmyśleć przytułek, 
gdzieby znaleźli schronienie przed słotą i zimnem, 
kąt do przepędzenia w razie potrzeby nocy, nako- 
niec — łyżkę ciepłej strawy. Olzy wiście p •dział 
przez nas uczyniony, nie należy brać a la lettre i za­
mykać korzystanie z rozrywek wieśniakom, lub ko­
rzystanie z noclegu mieszczanom. Obcięliśmy tylko 
przez to określić ogólny charakter potrzeb jednej 
i drugiej strony. Zresztą, jak to poniżej wskażemy, 
wszystkie instytucje kuratorjum wzajemnie wspierać 
się muszą, bo wszystkie powołane są do jednego '-elu: 
podniesienia oświaty, zdrowia i kultury wśród mas 
ludowych, przez zastąpienie pijaństwa uciechami po- 
dnioślejszemi, przez zastąpienie szynku czystym, cie­
płym kątem w zimie lub świeżem powietrzem w lecie, 
arendarza zaś ludźmi dla ludu życzliwymi, dobra jego 

twierdzają polotiizmy, jak naprzykład kilka razy po­
wtórzony wyraz polski il „yle“ w znaczeniu pierwot­
nej materii przy stworzeniu świata; także następujący 
polonizm: „nobis Porus połam non sicut hostis <le<lit“. 
co znaczy: porus nie dal nam pola do bitwy jako nie­
przyjaciel".

Lecz może ważniejsze niż tekst w naszym ręko­
pisie są 28 miniaturowych kolorowych rysunków, 
umieszczonych w tekście na stronicach 94, 95, 96, 
97i 98.

Rysunki z roku 1335 niezupełnie artystyczne, 
kolory jednak żywe, wybornie zachowane, barwy: 
czerwo la zielona, niebieska i żółta z odcieniami. Ry­
sunki illustrują przygody Aleksandra Macedońskiego 
w Indjach. Wyobrażają żołnierzy, macedońskich pie­
szych i konnych, uzbrojonych od stóp do głów w żela­
zne zbroje, z tarczami herbowemi w rękach, z włócz­
niami, toporami i mieczami (jakby rycerze XIV*-go  
wieku). Żołnierze walczą z dzikimi ludźmi, z różne- 
mi zwierzętami, z potworami wodnymi i lądowymi. 
Mianowicie są wymalowane: hipotaury, lwy, tygrysy, 
dziki, słonie, skorpiony olbrzymie, węże wielkie, na­
wet dwugłowe, ptaki dziwne, potworne, bestja z trzema 
rogami na głowie i t. d. Przygody te opisuje jakoby 
sam Aleksander Macedoński w listach do Aristotelesa. 
Nasz sandomierski rękopis, zdaje się, nie jest uni­
katem, Znanym był widocznie uczonym, ponieważ w 
dziele „Munstera Kosmografia", editio Basileae 1550 
auno“ znalazłem kilka naszych rycin poprawniej od­
tworzonych z tekstem prawie dosłownie przepisanym 
z Sandomierskiego rękopisu Gottifreda Magistra.

Nie pozbawia to jednak wartości oryginalnego 
rękopisu Gottifreda Magistra, zachowanego w Sando­
mierskim kapitularzu. Szczególniej .rysunki kolo­
rowych 28 miniatur może Zwrócą uwagę specjalistów, 
ponieważ z początku XIV wieku niewiele posiadamy 
podobnych zabytków.

Ksiądz Karol Targowski.
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działające w guberni, rozpoczęły od zakładania w 
miasteczkach herbaciarni, obliczonych na potrzeby 
ludności wiejskiej przeważnie. O ile jest nam 
wiadomo, powodzenie tych herbaciarni jest bar­
dzo rozmaite. Są między niemi dające nawet 
zyski materjalne, są—i tych wiccej niestety—takie, 
których obrót (nie już dochody) na grosze za­
ledwie liczyć można. Z utworzeniem kuratorjum 
miejskiego w Radomiu, powiatowe nie zechce za­
pewne prowadzić zakładów swych w obrębie mia­
sta, zwracając swą troskę na miasteczka drobniejsze 
Jub wsie podmiejskie. Na barki więc komitetu iniej- 

. ^."sklego spadnie zadanie, prowadzić dalej przez powia- 
* łowy komitet rozpoczęte, lecz dotąd, niestety, mało 

rozwinięte dzieło. Herbaciarnia komitetu powiato­
wego bowiem w Radomiu, nie jest do dziś dnia insty­
tucją popularną wśród ludności miasta i okolicy, 
działalność jej jest nader ograniczoną.

Odgrywa tu rolę niewątpliwą powszechny wśród 
ludu naszego brak zaufania do rzeczy nowych, wy­
pływający z zachowawczego jego usposobienia. Od­
grywa rolę i brak przyzwyczajenia do herbaty, jako 
napoju ogrzewającego, gdyż dotąd jeżeli ją pito po 
wsiach, to „z barakiem* 1, dolewanym do pełna w mia­
rę opróżniania szklanki. By ły zresztą może pewne 
usterki w urządzeniu, nieuniknione przy wprowadza­
niu rzeczy niewyprobowanych.

Co do pierwszych dwóch powodów, czas, praca 
wytrwała kuratorjów, utrudnienia monopolu wódeza- 
nego usuną je stopniowo, co do trzeciego—należalo- 
łoby go unikać, przez dokładne badanie potrzeb 
i zwyczajów miejscowych-

Tu należy zastanowić się dobrze nad wyborem 
miejsca, oraz nad charakterem wewnętrznego urządze­
nia herbaciarni.

Zdawać by się mogło, że zakłady takie (nazwa 
herbaciarni nie je.'t dość szczęśliwą, bo ani nie ma­
luje zadania, ani jest dość popularna wśród ludu; 
wolelibyśmy restauracja, kuchnia, garkuchnia, gospo­
da) tam największą mają rację bytu, gdzie groma­
dzi się lud wiejski na targi, tymczasem nie jest tak w 
zupełności. Na Rajszuli w herbaciarniach tam istnie­
jących, nawet w dnie targowe, spotykamy wcale nie­
licznych gości, gdy tymczasem na Wale lub na ulicy 
Grodzkiej w każdy czwartek lub niedzielę tłumy wie­
śniaków napełniają garkuchnie. Przyczyną tego 
jest chyba przyzwyczajenie zwracania swych kroków 
tam, gdzie od lat dawnych zakłady takie bywały 
i cieszyły się sialc dobrą opinją u gastronomów wiej­
skich. Tam więc należałoby tworzyć pierwsze za­
kłady jadłodawcze kuratorjum trzeźwości, by zape­
wnić im popularność, a dopiero ugruntowawszy tako 
wą, wybierać dla nieb miejsca dogodniejsze.

Mówimy tu jednak o garkuchniach czystego 
typu, gdyż połączone z domami noclegowemi, po­
winny istnieć w dzielnicach gromadzących lud na 
noe, z salami zabawy — w dzielnicach najbardziej 
przez lud zamieszkałych. Urządzenie wewnętrzne w 
początkach istnienia garkuchni ludowych nie powinno 
w niczem ludzi krępować— o;o drugi warunek powo­
dzenia sprawy. Za swoje trzy grosze wieśniak po­
winien mieć to podane (prócz napojów wyskokowych) 
i tak podane, ja k to lubi, i jak przywykł. A więc, 
ani pozoru elegancji. I tóra by go krępować mogła: 
zwyczajne ławy i stoły, fajansowy talerz, blaszana 
łyżka i widelec, względnie nóż. Gdyby się coś na­
wet z estetyką i klasyczną hygjeną kłócić miało— 
mniej dbać o to na razie, pozostawić zmiany do czasu, 
aż popularność danej instytucji wśród ludu na pe­
wnych stanie nogach Potrawy proste, najzwyklej 
wśród ludu używane: kiełbasa, kapuśniak, krupnik, 
flaki — tanie do granic możliwych, polewka z piwa, 
grochówka, śledź n i post, z napojów' woda źródlana 
i sodowa, herbata, kawa (dla kobiet)—oto wszystko, 
czego wybredny nawet wieśniak zażądać może.

Takie garkuclmie, zbliżone wyglądem do dzi­
siejszych prywatnych, byle sprężyście i umiejętnie 
prowadzone i w odpowiednich zał rżone miejscach, 
mogą liczyć na zwycięzcę współz.iwmdnictw > z istnie- 
jącemi dziś prywatnemi, gdyż przynętę tamtych, 
wódkę i piwo zastąpią tan ością tak ważną dla serca 
i kieszeni naszego wieśniaka, który zresztą, na ogół nie 
jest zapalonym wielbicielem napojów wyskokowych 

_________________ (dok. nast.).

Jłntoni Kątski'
Świetny pianista ubiegłej doby, brat zmar 

lego dawniej Apolinarego Kątskiego, artysty 
skrzypka założyciela i dyrektora konserwa- 
torjum warszawskiego — zakończył życie, jak 
się dowiadujemy z najwiarogodniejszego źród 
ła — w majątku Jewienicze, guberni Nowgo- 
rodzkiej i tamże pochowany.

Podobnie płomieniowi, który przed zga­
śnięciem raz jeszcze żywszym strzeli blaskiem, 
sędziwy artysta przebiegł niedawno, jak me­
teor od wschodu do kraju rodzinnego, rozja­
śniając swą ku niemu drogę ostatnią, iskrami 
talentu przez czas niepożytego—perłami dźwię­
ków budząc echa przeszłości i zamglone jej 
obrazy we wspomnieniach słuchaczów.

Imię Antoniego Kątskiego zapisze się trwa­
le w dziejach sztuki naszej.

* *
Na pogrzebie ś. p. Antoniego Kątskiego obecny 

był zamieszkały w Wieniawie p Jankowski, którego 
ze zmarłym artystą łączyła najściślejsza przyjaźń, w 
czasie kilkoletniego pobytu w Buffalo, (w Ameryce). 
Od niego tez ta wiadomość pochodzi, a przesłał ją nam 
łaskawie dr. J. Prz.

Bliższych szczegółów zaraz po otrzymaniu podać 
nieomieszkamy.

Radom i Okolice.
Święta Bożego Narodzenia w kościele prawo­

sławnym, rozpoczynają się w sobotę nadchodzącą.
Nagrody najwyższe. Naczelnik pow. Kozieni- 

ckiego, r. d. gub. Kozielic i budown. gub. rad. inż. 
Maur. Skirgajlto otrzymali order św. Anny kl. 2 ej. 
Komis, do spraw wł. pow. Kozienickiego, Mich. Skria­
bin i star. lek. szp. św. Kazimierza w Radomiu, Zygm. 
Płużański, order św. Anny kl. 3-ej Żarz, kancel. 
radom. Gubernatora, Miel). Kornilowicz i rad. prawny 
wydz. prawu, rz. gub. radom. Józ. Kuczyński, order św. 
Stanisława 3-ej klasy.__________

Kuratorjum trzeźwości. Na skutek przedsta­
wienia uczynionego przez J. O. Księcia General-Guber- 
natora, P. Minister Skarbu, w porozumieniu z Ministra­
mi Spraw wewnętrznych, sprawiedliwości i oświaty, 
utworzył dla m. Radomia osobny Komitet miejski Ku­
ratorjum trzeźwości, do którego powołani zostali: jako 
przewodniczący J. W. Haferberg. wice gubernator, zas 
jako członkowie pp. Borek—nauczyciel szkół miej­
skich, Cisar—inspektor gimnazjum żeńskiego, D r 
Fidler—lekarz szpitala żydowskiego, Golczewski— 
naczelnik wydziału Izby Skarbowej, Jarzyński —na­
uczyciel gimnazjum męskiego, Korniłowicz—dyrektor 
kancelarji Gubernatora, Kuczyński—radca Rządu gu- 
bernialnego, pfezydjunfMiełihiowiez—policmajster mia­
sta, Modzelewski—sekretarz, Pawiński—członek sądu 
okręgowego, Lamparski -inżenier miejski w rządzie gu- 
bernialnym, D-r Papiewsk—lekarz miasta, Woszczyń- 
ski—pisarz dyrekcji szczgólowej Towarzystwa Krc- 
dytoweg > Ziemskiego i Zaremba—prezydent miasta.

Zmiany służbowe. Urzędu, kanc. rad. gub. ko­
misji do spraw włość. Mierzejewski, uwolniony na 
własną prośbę. Kancel. kasy pow. Kozienickiego, 
Wacł. Jasiński, przeniesiony na pomocn. buchaltera 
kasy pow. sandomierskiego. As. kol. S N. Sołodilow 
naznaczony na młod. rewizora zarz. akc. w gub. lubel. 
radomskiej i kieł. Star, pomocn nadz. 1 okr. tegoż za 
rządu, rad. dw. I. I. Bielawiencew, na nadzorcę 5 okr. 
i P. A. Krylenko, na młod. etat, kontrolera w tymże 
okręgu. ____________

Nominacja. Weterynarz okręgowy z obwodu 
wojska Djńskiego p. Ostaszewski został mianowany 
nadetatowym weterynarzem gub. Radomskiej.

Wiadomości kolejowe. Dnia 30 z. m. i r. w Pe­
tersburgu odbyło się ogólne zgromadzenie akcjona- 
rjuszów kolei iwangrodzko-dąbrowskiej, w sprawie 
wykupu tejże lin ji przez skarb. Wobec tego, iż rząd 
zamierza skorzystać ze służącego mu prawa wykupu 
kolei, akcjonarjusze upoważnili radę zarządzającą do 
zawarcia z rządem umowy i oznaczenia ceny wykup- 
nej, oraz uchwalili wypłacenie rb. 115 tys. na gratyfi­
kację wyższą od zeszłorocznej dla wszystkich urzędni- 
kó v kolei dąbrowskiej, za ostatni rok istnienia Towa­
rzystwa, oraz rb. 25 tys. dla członków zarządu i komi­
sji rewizyjnej. Było to ostatnie zebranie akcjonarju- 
szów tej kolei.

Bal na korzyść Towarzystwa Dobroczynności 
w Radomiu, jaki staraniem Rady Towarzystwa da­
nym będzie w dniu 29 grudnia 1899 r. (10 stycznia 
1900 r.) w salonach resursy miejscowej, zapowiada 
się doskonale.

Obowiązki gospodyń balu raczyły uprzejmie 
przyjąć panie: Romanowa Cennerowa, Stanisława Do­
brzańska, Augustowa Fałdowa, Bołesławowa Ettingie- 
rowa, Teodorowa Karszowa, Włodzimierz >wa Kulczyc­
ka, Antoniowa Moździńska, Waclawowa Przychodzka, 
Władysławowa Silnicka, Faustynowa Skulska, Gu- 
stawowa Twardzicka, Augustowa Wisłocka, Zof,a Wo 
szczyńska, Augustowa Załuska i Ludwikowa Żerań- 
ska. Panie te raczyły również zająć się sprzedażą 
biletów familijnych, bilety zaś pojedyńcze oraz bilety 
na galerję sprzedawane będą u wejścia.

tanowioną 
letów wejr

i przyjmowała

Liczny udział towarzystwa, na jaku3 po­
wyższego niezawodnie można liczyć, pozw'“naj­
korzystniej rokować o udaniu się zabawy?*

Niewątpliwie uda się też ona wyśmjĄ to 
tern więcej, że w dniu oznaczonym będzie jeg0. 
śeila w naszych murach tak zawsze sympatyclo- 
dzież uniwersytecka, która urnie nie tytko ożykż- 
dą zabawę, ale która, gdy chodzi o cel szhy, 
umie się także zawsze znaleźć pa stano 
komplecie.

Cena biletów familijnych 
na rb. 3, pojedynczych zaś oraz 
galerję u rb. 1.

Ze względu na cel nadd 
z wdzięcinością.

Balsylwestrowski. W niedzielę ubiegłą, 

 

żo odnowUnej sali resursyj miejscowej od 
doroczny bal sylwestrowski. Bal rozpoczęto 
zem. Do kontredansa stanęło zaledwie par 24.>1 
nocy, przy odgłosie fanfary wychylono pęki 
szampanem toast z życzeniami szczęśliwego ni. 
roku. Toalety pań bylwśkromnę, przeważał koloy 
Bawiono się ochoczo jaźnie. Tańce przeciągnie 
do 5 rano. . _________

Z TowariystVa Dobroczynności. W 
członków rzeczywistych1 Radomskiego Towari 
Dobroezwnnośc w dalszym ciągu zapisali si, 
Wereszczyński lichał, Dęb iwski Wacław, dr. Ma 

ko Stefanja i Aron Gluzman.
Familijne W resursie miejscowej, 
ich rodzin z wejściem bezpłatnen 

KOloy 
ągmę

ski Juljan, Bije
Wieczory 

członków tejże 
gości zaś wprowadzonych przez członków za opła 
1 rb., naznaczcie zostały w karnawale r. b. na 
następujące: 6 jo, 20-go i 27 stycznia; 3, 10, 17 
lutego. Wieczorki rzeczone zalecają się, używa 
przez panie toalet zwykłych wieczorowych i ożył 
ną zabawą.

Podatek mieszkaniowy. Przypominamy, i 
zasadzie § 24 łstawy o podatku mieszkaniom 
wszyscy właściciele domów powinni nie późni 
(19 stycznia) złożyć spisy znajdujących się w dl 
mieszkań. ________

Licytacje. W zarządzie gminnym w Zwolei 
d. 10 lutego r. b. na budowę aresztu murowanego 
2443 rb. in minus', kaucja 100,fl sumy powyższej, 
magistracie ni. Sandomierza d. 4 b. m. i r. na dzierr 
wę dochodu z żydowskiej łaźni, raykwy i koszerniód 
sumy dotychczasowej 294 rb, 25 kop. rocznie. Kauja 
jak zwykle. ___ _____

Zdrowotność miasta. Podług wykazów prowa­
dzonych przez Urzędy stanu cywilnego w czasie od B 
listopada do 13 grudnia 1899 r. zinarlo w Radomiu z 
chorób zakaźnych:

na ospę .... 
na płonicę ...
na błonicę i dławiec 
nad ur (tyfus) . .
Zaślubiny. W d. 30

i|i rzeczone zalecają się, używa

. . 2 osoby
■ . 5
. •. 2

2

».
w 

______ n 
►rudnia r. z. w kościele po 

Bernardyńskim pobłogosławiony został związek mał­
żeński, zawarty pomiędzy panną Jadwigą Szprynge- 
równą. córką Bronisława Marji z Dobrzańskich, a p. 
Leonem Fuksiewiczem, ordynatorem szpitala Ś Kazi­
mierza, synem Józefa i Stefąnji z Płużańskich.

Dla p. p. myśliwych Dowiadujemy się, źc w 
Radomiu powstał zamiar Założenia oddziału Towarzy­
stwa racjonalnego polowania.

Papier listowy i korespondentki z widokami 
Sandomierza, znajdują się już w sprzedaży handlowej.

Ś. p. Edward Sawicki, rodem z Radomia, zkąd 
emigrował do Anglji przed 30 laty zmarł w tym czasie 
w Bolonji we Włoszech, gdzie udał się dla poratowa­
nia zdrowia. Pisywał artykuły treści ekonomicznej do 
„ Manchester- Guardian".

7. sądów. (Żotiobójstwo). 16 lipca r. z. na łąkach 
wsi Tomaszowa w pow. Kozienickiin znaleziono leżą­
cy w płytkiej kałuży trup włośeianki, Ewy Frank, w 
tejże wsi zamieszkałej; >>f>ok leżała męzka koszula. 
Mąż zmarłej, Jan Frank, pierwszy spostrzegł trupa i 
na jego krzyk zbiegli sio sąsiedzi. którzy wydobyli 
zwłoki z kałuży. Frank oznajmił zebranym, że żona 
jego, wyszedłszy do dniu prać bieliznę, podczas tej 
czynności musiała zapewne dostać często przytrafiają 
cego się jej kurczu nóg, wskutek czego prawdopodo­
bnie wpadla w wodę i utonęła. Objaśuienie to jednak 
nic znalazło wiary u słuchaczów, znali oni bowiem 
Franka jako złego męża, uie lubiącego żony, a nawet 
często ją katującego, '♦iadomem im było również, że 
zmarła na kurcze nijdy nie cierpiała. Wdrożone w 
skutek tego śledztwo Wykazało, że małżeństwo Frank 
przez lat blizko 20 żyłę dość znośnie, stosunki ich za­
ostrzyły się dopiero pHed trzema laty, gdy Frank za­
wiązał miłosny st isunek z swoją służącą Katarzyną 
Wagner, która w następstwie była wydaloną ze służby 
przez niemogącą tego tolerować żonę. Inde irae. 
Frank począł bić swą ntałżonkę, dokuczać jej na każ­
dym kroku, nie przestając po polach i lasach widywać 
się z swą wybraną i głośno się z tern odzywając, że 
musi się bądź co bądź z nią ożenić. Schadzki te usta-
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ły na czas jakiś, gdy Wagner udała się na służbę do 
Warszawy, powtórzyły się jednak za jej powrotem do 
Tomaszowa, co miało miejsce na tydzień przed wyżej 
opisanym wypadkiem.

Sekcja zwłok zmarłej wykazała, że przyczyną 
śmierci Ewy Frank było uduszenie, spowodowane na­
ciskiem ręki na przednią część szyi. Pociągnięty do 
odpowiedzialności pod zarzutem zamordowania żony, 
Frank przyznał się do zarzucanego mu przestępstwa, 
przyczem oznajmił, że chcąc wstąpić w związek mał­
żeński z Wagnerówną, umyślił pozbawić swą żonę ży­
cia, w tym celu udusił ją w nocy, śpiącą na łóżku, a 
następnie dla odwrócenia podejrzeń trup jej rzucił w 
kałużę tak, aby się wydawało, iż padia ofiarą własnej 
nieostrożności.

Sąd okręgowy Radomski, przed który wytoczyła 
się ta sprawa, wyrokiem z dnia 20 grudnia r. z., po 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących, skazał Franka 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i zesłanie do 
ciężkich robót na lat dwanaście.

Bójka na noże. Nieznany dawiej w mieście na- 
szem objaw zdziczenia moralnego*)  musimy zanoto­
wać na zakończenie roku 1899. W dniu 31 grudnia 
r. z. na chrzcinach u Józefa Pierzchały (ul. Kozienie- 
cka, dom Gaworskiego) przyszło do nieporozumienia 
pomiędzy jednym z gości, Józefem Ziętkowskim, a 
synem gospodarza. Od słów doszło wnet do czynów, 
wywiązała się pomiędzy rodzinami Pierzchałów i Zię- 
tkowskieh bójka, w której Józef Ziętkowski zadał no 
żem kieszonkowym ciężkie rany Józefowi Pierzchale— 
w piersi, żouie jego Franciszce—w brzuch, oraz sy­
nowcowi Stanisławowi—również w brzuch. Z rodzi­
ny Ziętkowskich ulegli lekkim pokaleczeniom: ojciec 
nożownika—Paweł i siostra Stefanja.

*) Aluiej jaskrawy fakt tego rodzaju notowaliśmy w r. z. 
w naszej Gazecie (P. R.j.

Dla robotników fabrycznych. W „Gaz. polic. „ 
zamieszczony został okólnik departamentu handlu i 
rękodzieł ministerjum skarbu z dnia 6 18 lipca 1899 
r. za nr. 22763/2072. Okólnik, rozesłany urzędom do 
spraw fabrycznych i górniczo - przemysłowych, brzmi: 
„Jeden z urzędów do spraw fabrycznych postawił py­
tanie, czy fabrykant powinien s .łan: ić robotnika do 
bezwarunkowego odebrania przez ostatniego należnej 
mu płacy zarobkowej w ustano" i uym do wypłaty 
terminie w wypadku, jeżeli robotnik nie zgłosi się po 
pieniądze, lub też uważać będzie dla siebie za dogodne 
pozostawienie pieniędzy do przechowania w kantorze 
fabryki. Jestem zdania, iż prawo (art. 97 ust. przem.) 
w każdym razie stara się zapewnić robotnikowi otrzy­
manie zapłaty zarobkowej w terminie określonym. 
Lecz ustawa przemysłowa nie określa ściśle tego, że 
pieniądze, należne robotnikowi w wyznaczonym ter­
minie, powinny być wypłacone mu na ręce bezwarun­
kowo, niezależnie od jego żądania. Również w prawie 
nic wspomniano o obowiązkacli fabrykantów co do 
przechowywania pieniędzy zarobkowych. Wobec tego 
i z uwagi, iż dążenia robotników do robienia oszczę­
dności należy popierać, poczytuję za odpowiednie, w 
tych wypadkach, gdy wniesienie pieniędzy do najbliż­
szego oddziału kasy oszczędności Banku państwa, -'e 
względu na warunki miejscowe, jest utrudnionem lub 
niewygodnem, zezwolić fabrykantom, za ich zgodą, 
przyjmować pieniądze na przechowanie do czasu zażą­
dania przez robotników, jeżeli ci pieniądze cheą pozo-: 
stawić dobrowolnie. W tym ostatnim wypadku płaca 
zarobkowa mogłaby być przyjmowana na przechowa­
nie w kantorze fabryki na zasadzie przepisów „o od­
daniu i przyjęciu na przechowanie lub o składaniu" 
(art. 2100 i nast. pr. cyw. t. X. c. 1), przyczem sposób 
zastosowania zobopólnej zgody fabrykanta i robotni­
ka, zapewniający zachowanie warunków prawa, mógł­
by być określony przez fabrykantów po zatwierdzeniu 
przez inspekcję fabryczną".

Z Końskich. Właściciel fabryki żelaznej w Koń­
skich p. Wł. Dębowski wystąpił z żądaniem do tutej­
szego sądu okręgowego, o uznanie go za niewypłacal­
nego dłużnika. Passywa dochodzą podobno do 
100,000 rb. ____________

W Grabowie nad Pilicą otwarto 2-gą szkołę po­
czątkową. W całym pow. kozienieckim znajduje się 
obecnie szkół początkowych 20.

Na polowaniu u p. J. Komornickiego w 4 strzelby 
zabito 26 zający i lisa.

Z Ostrowca dochodzą nas liczne użalania, (któ­
rych echo spotkaliśmy także w jedcem z pism warsza­
wskich), iż wobec silnej konkureneji zwykłych gola­
rzy, udających felczerów z krzywdą powierzających 
się ich staraniom —jedyny miejscowy starszy felczer, 
p. Karbowniczek, zamyśla opuścić Ostrowiec. Inte­
ligentniejsza część mieszkańców nie może być zado- 
•wolona z takiego obrotu rzeczy.

We wsi Chustki, własności p. St. Kisielewskie­
go, pożar zniszczył wszystkie zabudowania dworskie 
oprócz domu mieszkalnego. Krescencja i inwentarze 
nie były ubezpieczone.

Rannych Pierzchałów opatrzonych doraźnie, w 
stanie zdrowia budzącym obawy, odwieziono do szpita­
la S. Kazimierza,—Józef i Ziętkowskiego aresztowano

Z Opatowa, (Kor. wł. „Gaz. Rad.“) Jak to już 
donosiłem w jednej z dawniejszych korespondencji 
Opatów produkuje za kilka tysięcy rubli rocznie ko­
ronek. Specjalnej fabryki niema, a wyrobem trudnią 
się Żydóweczki małoletnie w mieszkaniu dusznein lub 
latem przed domem na progu. Koronki mają zbyt 
główny w południowych guberniach cesarstwa.

Nieopodal Opatowa jest mydłarnia, założona w 
r. z przez p. Kobylińskiego, właściciela folwarku Wą- 
worków. Mydłarnia zatrudnia 3 do 5 ludzi.

W samym Opatowie jest mydłarnia na większą 
skalę, założona od lat paru przez p. Mandelbauma; za­
trudnia od 6 do 10 ludzi. Ż jednej i drugiej fabryki 
mydła są dobre i odbyt mają. Tenże p. Mandel- 
baum posiada fabrykę świec na wzór petersburskich, 
wyrabiają w niej świece staarynowe, parafinowe, a na­
wet i woskowe, nieustępujące w dobroci newskim. 
Fabryka zatrudnia od 10 do i2 osób, w tej liczbie 3 
izraelitki.

Opatów liczy mieszkańców stałych 6,480, w tej 
liczbie żydów 4,704, chrześcijan 1,776, niestałych 926, 
iw tej liczbie żydów 334, chrześcijan 592,

Fabryki i zakłady są następujące: fabryka mydła 
1, fabryka świec 1, warsztat mechaniczno - ślusarski, 
młynów wodnych 2, wiatraków 2, cegielni 2, wszyst­
kich zakładów handlowo-przemysłowych w mieście 
258, w tej liczbie utrzymywanych przez żydów 222, 
chrześcijańskich 36.

Opatów posiada dwie szkoły początkowe: miej­
ską, pod kierunkiem nauczyciela p Bodulskiego—i 
wiejską, pod kierunkiem p. Sternika, obiedwie pro­
wadzone starannie i sumiennie. Szkoda tylko, że po­
mieszczenie dla nich jest zaszczupłe i mało odpo­
wiednie.

Opatów przybiera wygląd co raz korzystniejszy. 
Niedawno zabrukowano nowopowstałą ulicę Sando­
mierską, wybudowano na niej kilka nowych wcale 
udatnych kamieniczek.

Szkoda, że dom poklasztorny chyli się do ruiny, bo 
mógłby przydać się bardzo na pomieszczenie szkółek 
ludowych. Sama świątynia poklasztorna wewnątrz 
wymaga naprawy o którą pobożni parafianie wraz z 
księdzem zarządzającym usilnie się troszczą.

Jarmarki odbywają się w Opatowie w każdą śro­
dę. Jest to stanowczo za często, a jakkolwiek na 
skasowaniu jarmarków tygodniowych miasto mogłoby 
stracić, korzyść natomiast z tego okazałaby się pod 
innym względem—wielu bowiem włościan odwiedza 
jarmarki nie z potrzeby lecz z przyzwyczajenia, dla 
rozrywki, pogawędki, no i Wypicia. G.

Jak nasz lud się umywa? Ludność nasza myje 
się wadliwie. Zakorzenionym, a niebygjenicznym i 
nieporządnyin zwyczajem wśród ludnośoi.uboższej, tak 
w mieście, jak i na wsi jest; wziąwszy wody w usta, 
taż wodą omywać twarz i ręce. Co warto takie mycie 
się, mówić nie potrzeba. Wyższy już stopień zamiło­
wania czystości zdradzają ci, którzy wszyscy, ile jest 
osób w domu, myją się w jednej i tej samej wodzie, 
nalanej do miski—przy czem brud i wszelakie zarazki 
dostają się do ust, nosa i oczu, powodując przenosze­
nie się chorób z jednego osobnika na drugi, a w najlep­
szym razie psują choćby skórę na twarzy, wywołując 
liszaje i wyrzuty.

Obowiązkiem osób rozumiejących zło, jakie w 
tein leży, jest wpływanie, o ile możności, a gdzie się 
da i zakazem, na otoczenie swoje z tej sfery, aby za­
niechało tak wstrętnych sposobów pozornego oczy­
szczania swej skóry.

W Zakrzewie u p. Jana Ilerniczka odbyło się po­
lowanie, na którein w 12 strzelb zabito 62 zające, 1 li 
sa i 6 kuropatw. Królem lewów został p. S, Chą­
dzyński z Bobrowego. Grono myśliwskie nie zapo­
mniało i o strzałowem, które przeznaczono na cele do­
broczynne.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI.

Otrzymujemy pismo następujące:
„Że ruch na świeżem powietrzu zdrowiu służy 

o tern wiemy wszyscy.
Ślizgawka w starym ogrodzie miejskim wybor­

nie temu celowi odpowiada i jest dogodna, z niektó- 
remi zastrzeżeniami, ku zwiększeniu jej wziętości 
i powodzenia zmierzającemi, co niewątpliwie i samego 
p. przedsiębiorcy jest życzeniem.

Proponowalibyśmy zatem:
1- o wzmocnienie dotychczasowego oświetlenia— 

nie wszyscy bowiem są obdarzeni darem widzenia w 
ciemnościach.

2- o ścisłe baczenie, aby nie ślizgający się na ły­
żwach, zaniechali przechadzek po lodzie; staje się to 
powodem szkodliwych zderzeń i upadków.

3- o pomnożenie liczby wieszadeł i urządzenie 
kontramarkarni, dla uniknięcia nieładu, lub, co 
gorsza, zatraty pozostawionych rzeczy, c >, przy obe­
cnie istniejącym porządku (?) nie należy do niemo­
żliwości;

4- o siedzenia przy brzegach sadzawki umoco­

wać tak, aby nie dały dowolnie się przemieszczać na > 
lodzie;

na ostatek, zlecenie służbie, aby usilnie strzegła 
i nie dopuszczała biegania psów po terenie lodowym, 
gdyż o nieszczęśliwy wypadek nie trudno. Wiele tu 
pomódz może, jeśli właściciele zechcą przyprowadza­
nych ulubieńców trzymać na uwięzi przy sobie, a z 
przypadkowo zabłąkanemi do ogrodu psiakami, słu­
żba łatwiej już uporać się zdoła.

Sądzimy, iż lepiej uprzedzić mogące wyniknąć 
wypadki i mamy nieplonną nadzieję, że p. przedsię­
biorca uwzględni słuszne potrzeby publiczności, 
choćby z punktu widzenia własnej korzyści. Opłaci 
się to wkrótce liczniejszem jeszcze uczęszczaniem a- 
matorów tej hygienicznej rozrywki".

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ.

Wiadomości urzędowe i informacje.
W kwestji praw Żydów. Pierwszy departament 

senatu rządzącego wyjaśnił, że 4 dodatek do art. 959 t. IX 
z roku 1890, zabraniając żydom osiedlania się na uowo po 
za granicami miast i miasteczek, nie zabrania im jednak 
przebywać tymczasowo na wsi dla zarobku, nawet przez 
czas dłuższy.—Sinat rządzący rozpatrywał w tych dniach 
sprawę zamieszkiwania żydów na Syberji. „Birz. Wied." 
donoszą, że w kwestji tej żadne zmiany zaprowadzone 
nie będą, aż do czasu przejrzenia odnośnych praw w 
ustanowionym porządku. Senat rządzący wyjaśnił, że 
kupcy żydzi, przebywający po za granicami osiadłośei 
żydowskiej, mogą wysyłać korniwojażerów-żydów w inte­
resach handlowych do różnych wewnętrznych miast Ce­
sarstwa na tych samych zasadach, co i kupcy, mieszka­
jący w granicach osiadłośei.

Podatek Z młynów. Izby skarbowe zajęte są 
obecnie zbieraniem danych o wysokości podatku przemy­
słowego, jaki wpływa obecnie z młynów w każdej gu­
berni. Dane te są potrzebne wobec zamierzonej za­
miany dotychczasowego systemu obliczania na prostszy. 
Mianowicie ministerjum skarbu zamierza obliczać podatek 
przemysłowy od ilości walców, jakie dany młyn posiada.

Z K r <i j ii.
Warszawa. D. 28 z. na. i r. zmarła tu małżonka 

redaktora „Słowa" p. Mścisława Godlewskiego — 
ś. p. Marja z Popielów, pozostawiając żal ogólny 
wszystkich, co bliżej znali nieboszczkę. W radzie 
dobroczynności publicznej poruszono myśl założenia 
w Warszawie specjalnej lecznicy dla alkoholików.

W Łodzi otwartą będzie z inicjatywy pań Arku­
szewskich trzecia ochrona dla dzieci, na co szlachetne 
inicjatorki deklarowały wypłacać rocznie po rb. 200, 
nadto ofiarowały lokal na lat trzy bezpłatnie. Chrze­
ścijańskie Tow. dobroczynności popierając myśl za­
cną, dopłacać będzie rocznie rb. 200. Oprócz tego 
chrzęść. Tow. dobroczynności uchwaliło wydawać 
codziennie wsparcia ubogim z funduszu pomocy 
w razach wyjątkowych i z tegoż funduszu doko­
nać zakupów żywności i węgla kamiennego dla 
rozdania wśród biednych. Do Łodzi przyjechało kil­
ku kupców tureckich. w celu nawiązania st.sunków 
handlowych z fabrykantami łódzkimi.

W Lublinie zmarli: ś. p. ksiądz Edward Woje­
wódzki, emeryt, w wieku lat 80;—ś. p. Stanisław 
lllustrowski, na różnych stanowiskach dobrze społe­
czeństwu zasłużony. W Lubiiuie szerzy się ospa o 
charakterze złośliwym.

W Kaliszu przy ul. Franciszkańskiej popełniono 
zbrodnię zabójstwa na trzech osobach. Podejrzanych 
aresztowano.

Piotrków. Odbyło się tu zebranie ziemian, w 
celu upewnienia się, z jakim kapitałem rolnicy tej 
guberni clicą przystąpić do założeniajdawno już pro- 
jelftowanej spółki rolniczej, oraz określenia przyszłej 
jej działalności.

Z Cesarstwa.

W Petersburgu bija rocznie przeeięciowo 5000 
sztuk koni, z których dwie trzecie spożywają mieszkańcy, 
reszta zaś idzie na pokarm dla zwierząt. Istnieje specjalna 
rzeźnia do bicia koni. Konina jest podobno mięsem sma- 
cznem i pożywnem. a że przytera jest tama, nic więc dzi­
wnego, że uboga ludność spożywa jej ilość znaczną. Nawet 
studemi politechniki i uniwersytetu żywią się tern mięsem 
w taniej kuchni studenckiej. Sprzedaźi koniny zajmują 
się Tatarzy, a cena mięsa tego wynosi po 7 kop. za fiut.

Chabarowsk. Jeden z dzienników, wychodzą-ych 
w Szanghaju, donosi o projekcie połączenia telegrafu 
franeuzkiego w Indo-Chinach z rosyjskim w Syberji. 
Dnia 28-go z. m. ułożono ostatnie szyny kolei Zibajkał- 
skiej, które połączyły w bezpośredniej komunikacji kole­
jowej środek Rosji z krajem Nadamurskim.
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Telegramy.
Wiedeń 30 grudnia. Wczoraj nastąpiło otwar­

cie sejmów poszczególnych krajów monarchii. Król 
Aleksander serbski przybył tu z Meranu, na dworcu 
powitał go cesarz, poczem cesarz wraz z królem odje­
chali do Burgu. Król złożył wizytę arcyks. Stefanji 
r przyjmował na dłuższej andjencji hr. Gołuchowskie- 
go. W „Neue freie Presse“ pomieszczono notatkę o 
wpływie, który hr. Goluchowski wywarł na stosunki 
pomiędzy Rosją, a Serbją. Z powodu wniosków 
„Neue freie Presse" pisze: że przedewszystkiem źró­
dło owej notatki było prywatnem i nie należało przy­
pisywać go sferom rządowym wiedeńskim. Odpie- 
i ając tendencję, którą „Now. wr.“ przypisało donie­
sieniu, „Neue freie Presse“ dodaje: „Naszem zdaniem, 
stosunki gabinetu petersburskiego do Serbji w niczem 
nie psują porozumienia pomiędzy Austro-Węgrami, a 
Rosją. Kwestja, ezy Rosja wypełni wakans na po­
sadzie poselstwa w Belgradzie, lub jak długo posada 
ta będzie nieobsadzoną, nie może wprowadzić żadnej 
zmiany w charakterze stosunków austro-rosyjskich, 
jak wogóle do tej pory nie zaszło nic takiego, roby 
iwnioski „Now. wrem.“ popierało. Jak Rosja, tak 
i Austro-Węgry unikają wszelkiego mieszania się do 
spraw wewnętrznych państw bałkaóskieh. Doniesie­
nie jakoby o fakcie pośrednictwa hr. Gołuchowskiego 
otrzymaliśmy w sprawozdaniu o usposobieniu w Bel­
gradzie. Być może, iż odpowiadało ono pragnieniom 
serbskim, a nie faktom. W artykule o wizycie króla 
serbskiego w Wiedniu „Neue ireie Presse“ wypowia­
da przekonanie, że polityka wschodnia Austro-Węgier 
posuwa się w kierunku jasno wytkniętym, który nie 
może uledz zmianie z powodu jednego faktu uprzej­
mości „Polit. Corresp.' w liście z Londynu zapowiada 
wysyłkę 20000 żołnierzy do Afryki. W tych dniach 
uruchumiona będzie ósma dywizja. Organizują się 
korpusy ochotnicze.

Paryż, 30 grudnia. „Echo de Paris" dondsi, że 
francuzka eskadra oceanu Indyjskiego otrzymała roz­
kaz udania się na zachodnie wybrzeże Madagaskaru. 
Urzędownie rozporządzenie to wyjaśniają jako potrze­
bę przerwania przemycauia broni na Madagaskar,—w 
rzeczywistości idzie o to, aby eskadra stała bliżej za­
toki Delagoa.

Paryż, 30 grudnia. „Petit Parisien“ pisze o 
projekcie budowy dwunastu wielkich pancerników 
i torpedowców, kosztem 400 tniljonów franków. 
Wszysay ministrowie zgodzili się na ten projekt.

Waszyngton. Zatrzymanie amerykańskich ła­
dunków mąki w zatoce Delagoa przez okręty angiel­
skie. w całej Aameryce wywołało silne wzburzenie. 
Rząd amerykański przeciwny jest zajęciu tej zatoki 
przez anglików. Rada m. Bostonu wyraziła Krugero­
wi radość z powodzenia boerów i przesłała mu życze­
nia zupełnego zwycięztwa.

Londyn 30 grudnia. „Dail Telegraph donosi z 
obozu pod Chieteley dnia 28-go z. m.: Boerowie co­
fnęli się z południowego brzegu Tugeli ua północy z 
obawy, że wylew rzeki mógłby im przeciąć komuni- 
kację z obozem. Buller przeniósł główną kwaterę do 
Frere.

Londyn 30 grudnia. „Daily Chrońcie" donosi z 
Ladysmithu: Nieudanie się próby przyniesienia 
odsieczy oblężonemu miastu przez Bullera wywołało 
tu silne przygnębienie, tembardziej, że bombardowa­
nie boerów sprawia coraz dotkliwsze zniszczenia. 
Posiadają oni widocznie teraz lepiej fabrykowane bom­
by i lepiej celują. Wieża ratusza miejskiego runęła. 
Wiele budowli uszkodzonych. Granat 96-funtowy 
zabił w poniedziałek sześciu żołnierzy, a sześciu ranił. 
Oprócz tego zginęło wiele koni. W obozie daje się 
przykro odczuwać brak wody. „Times" donosi pod 
datą 19 grddnia z 'Ladysmith, iż żywności starczy 

jeszcze na dwa miesiące, zaś o paszę dla koni niema 
obawy na skutek deszczów i wybornego stanu pól w 
promieniu oblężonym.

Berlin 30 grudnia. „Local Anzeiger" ogłasza 
ielegram prywatny paryskiego „Tempsa“, otrzymany 
z Londynu, a donoszący: Ministerlum wojny otrzymało 
lecz trzyma w tajemnicy doniesienie o tern, że w ko- 
onji Przylądkowej powstało 50,000 afrykandrńw. W 
De Aar jenerałów Frencha i Gataere niepokoją bardzo 
boerowie orańsey. Komunikację pomiędzy nimi 
przerwali holdedrzy z kol >nji przylądkowej. Nowa 
krwawa potyczka nad Modderriver smusila lorda 
Methuena do cofnięcia się na południe. I ou jest od­
osobniony. Na linji Durban-Ladysmith jenerał Bul­
ler wyparty został aż do Pietermaritzburga. Położe­
nie Ladysmithu rozpaczliwe.

Amsterdam 30 grudnia. Przedstawiciel „Alge- 
men Handelsblad*  miał interview z Leydsem, który 
powiedział, że pogłoski o przywozie amunicji przez 
zatokę Delagoa są zupełnie bezpodstawne i służą tyl­
ko za pretekst do zajęcia zatoki przez Anglję. Tran- 
swaal posiada dostateczny zapas broni i amunicji. 
Leyds zapewnia, że amunicję potrzebną wyrabia sam 
Transwaal, a zapasy żywności posiada na dwa lata. 
Wszelkie wieści o pośrednictwie Leyds nazwał wprost 
wymysłem. Co do doniesienia „Daily Mail“, jaKoby 
Leyds w d. 21-ym grudnia widział sicz ministrem 
Delcassć, Leyds odpowiada: W dniu owym, z powodu 
influenzy, leżałem w łóżku.

Odpowiedzi od Redakcji.
Obywatelowi w Iłży. List pański prześlemy zarządowi 

sklepu „Oszczędność'.

co

wychodzić będzie dalej 
na warunkach 

dotychczasowych.

nie glazurowane, aromatyczne
I funt w paczkach oryginalnych po 1 f, gg

J. N. LEATGEBER^
handlach win i towarów kolonjalnych. BH

powiat radomski, (tamże telegraf i pocz­
ta) stauowie będzie w r. b. ogier czy­
stej krwi angielskiej, ROEDERER po 
Rulerze i klaczy Black-mare. Od jed­
nej klaczy, która może być trzykrotnie 
puszczana, opłata wynosi rb. 25 i rubla 
na stajnię. Dla bliższego porozumienia 
się, adresować: do administracji dóbr 
Potworów. 2 -3

„SZAROTKA
Zakład ogrodniczy K. Miketty w Ra­

domiu przy ulicy Spacerowej poleca 
Szanownej publice na sezon karnawa­
łowy: kwiaty cięte, oraz przyjmuje za­
mówienia na bukiety, wieńce i dekora­
cje sal balowych. 484—2

U

zdolniona krawcowa przy­
była z Warszawy i przyj­
muje robotę do szycia, mo­
że też przychodzić do do 
mów. Adres; ul Lubelska, 
dom W-nego Bekermana

mieszkania As 12. 497—1
Sklep kolonialny i wyrobów ta- 

bacznycli do sprzedania ulica Lu 
bełska Nr. 136. 5—2

Firma załóż na w Poznaniu w r. 1833,
Nagrodzony srebrnym medalem na wystawie w r. 1895.

PAROWY ZAKŁAD PALENIA KAWY 
Oraz 

hurtowa sprzedaż surowej.
KAWY PALONE

w naturalny sposób bez sztucznych domięszęk i 
w smaku w cenie od kop. 50 do Rb. I.—20 za

f., */ 4 f: i w pudełkach po 10 funt., poleca 
7384—3

KANTOR: Krak.-Przedm. 6.
Uprzejmie proszę żądać we wszystkich

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodżko Dąbrowskiej podaj*  no wiauumoyei 

iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez pasaże­
rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają spizedazy przez 
publiczną licytację, pierwsze po upływie 3, drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrot­
nego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobue ogłoszenie. 43760 2

Aś fr.
Dat.-i mieś i r. 
irysl. i przyb. 

towaru
Stacja wy 
syłająca

Stacja od­
bierająca Wysyłający Odbiorca

166414
166415

1899
21j9
219

rok.
24 9
24 9

Łódź Laudau
n

3
167361 22 9 25 9 S. Lubiński 5
168694 24 9 27 9 « Cydeibaum
168695 24 9 27 9 n ES 'O

259 17 9 22 9 Skieru K Tatar
7488 2 9 7 9 Warszawa K. Brun i syn 0

15458 20 8 8 9 Rewel F. Małachów N
6379 27 8 9 9 Mitawa A. A. Łowgan

21675 1 10 8 10 Radom 1. Bekerman
7540
8460

8
15

10
9

20 10
8 10

Pińsk 
Bałmut g

Herman
E.Czechirowa I. Gornicz

177*56 8 10 10 10 Łódź M.M.Kalecki okaz duplik.
178651 12 10 14 10 . n L. Binonson n

619 12 10 16 10 Warszawa Hewere n
8725 7 10 12'10 „ Tow.W f. Imporjał n
2837 12 10 19 10 Prószków Jakób Tejchf n
8024 6 10 16 10 S. Peters. Kołomin Sau) Margnles

180027
455

15 10 19 10 Łódź Strzen.ie. G.I.Rozenbl. okaz, duplik.
24 10 24 10 Kielce Sosnowic kwit ba gaźowy

541 2 10 29 10 Władyk.
f I 1  . ’..... n

1
n

Rodzaj 
towaru

n Waga

o p- F.

przędza wełn

n 
wełniane wyr

papier 
żelazne wyr. 
kilka solona 
przędza lnian. 
beczka próż 
manufaktrur. 
sukno 
ksiąź. nauk, 
wełnian wyr. 
skóry 
koniak 
fajans, nacz. 
sukno 
sukno żołnie, 
pudło 
worek

1

1
1
1
2
1
1
1 
G
1
1
1
2
1
1
2
1
1
1
1
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03
35
35
31
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35
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GAZETA
ŚWIĄTECZNA

Pismo tygodniowe dla wszystkich, którzy 
czytać umieją, albo mogą słuchać czytania. Pi­
sane najzrozumialej z pism polskich. TREŚĆ: 
wszelkie nowiny z kraju i ze świata: sprawy 
gminne i parafialne; opisy historyczne i nauko 
we; żywoty; powieści; gospodarstwo, pszczel- 
nictwo, rzemiosła, handel, ceny zbóż i t. d. 
„Gazeta świąteczna' służy ku zdrowej, rzetel­
nej oświacie, | uczciwej zabawie, moralnemu i 
materjalnemu pożytkowi czytelników.

Adres redakcji: Plac, kości ła św. Aleksand­
ra 11, przy rogu Wspólnej.

Cena rocznie 2 ruble, z przesyłką pocztową 
3 ruble Można też opłacać częściami półrocz­
nie lub kwartalnie. Opłacający rocznie wprost 
w redakcij otrzymują upominki.

Redaktor i wydawca
Konrad Prószyński.

Zginęła kontramarka za M 1541 z kasy Oszczę­
dności Warszawskiego Banku Państwowego 
na listy zastawne ogólnej wartości rb. 1000.

493—3

RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 
Iwangr.-Dąbrow. 

od dnia 15 (27) października r. b.
(według czasu miejscowego)

Do Kielc odchodzą: 
o godzinie 1 minut 45 po poi.

„ 4 „ 58 rano
„ 9 „ 39 wieczorem

Do Warszawy odchodzą: 
Ki 2 o godzinie 3 minut 53 po poi.
żŁ 4 „ 1 „ 7 w nocy.
M 26 „ 9 , 5 rano

i
3

25

Szerszyńskiego. ___  Prenumerata w Warszawie

: : : : : :„ Y f\ J kTl Z przesyłką pocztową . . .
kwartalnie.......

TmtoikNaukowy, Społeczny i Literacki. warszawaeziokta26
Program pisma obejmuje: 1. Zasadnicze roztrząsanie kwestyj życiowych

___________ 1—3
Magle do sprzedania tanio. Ul Dy- 

mitrewska, JVs 558 dom W-go Zuckra. 
494-2

Ziiwitidaiui.mTSz.^PuNicźjiość, źe sklep ti
• i • • -» y * rrl kT' J

Sanki w dobrym stanie do sprzeda­
nia. Wiadomość u p. Woźniakowskie­
go, Górki Lubelskie, dom własny.

482—2

Ślf

rub. 7.—
1.75
9.—
2.25

n 

n 

n

M b.iczny, istniejący pod firmą pana Kankusa, wH 
W domu W-go Mierzyńskiego, z dniem I (13) sty-fll 
ES czni.i r. b. przechodzi na moją własność i został Kj 
[H obficie zaopatrzony w towar z rozlicznych W 

fa bi y k» 7T1 . TTJripplin.
________________________________

Za Redaktora: Szczęsny Jastrzębowski.

i społecznych, zagadnień naukowych, etycznych i wychowawczych 2. Przeglądy, 
referaty i kroniki, dające ile możności obraz współczesnego ruchu naukowego 
w dziedzinie, filozofji, nauk przyrodniczych, etyki, psychologji, nauk społecznych 
i ekonomicznych, medycyny, pedagogiki, techniki, odkryć i wynalazków. 3. Kry­
tykę i bibliografję wydawnictw naukowych i literackich; przeglądy prasy krajo­
wej i zagranicznej. 4. Powieści, poezje i studja, dotyczące nowych przejawów 
w dziedzinie literatury i sztuki. Sprawozdania, korespondencje i wiadomości 
bieżące w zakresie życia współczesnego, teatru, sztuki i polityki. 4—1

Prenumeratorzy otrzymują bezpłatnie dzieło naukowe.
Wydawca: Wiktor BrześciańskijJoBBo.ieno HeHaypoio. r. PajlOM-h 22 1899 r

Druk J. Grodzickiego w Radomiu,


